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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem JW . 

Zarządzającego służbą cywilną N a j m i ł o s c i w i e j  do­
zwolić raczył znajdującemu się we Francji, syno­
wi wygnańcy, rodem z gubernji Mińskiej, W łady­
sławowi Roguskiemu, powrócić do Królestwa 
Polskiego na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 
15 (27) maja 1856 roku.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez postanowienia Rady administracyjnej, 

w wydziale Kommissji rządowej spraw wewnętrznych 
i duchownych, zatwierdzony: applikant sądowy, kan ­
dydat prawa Tytus Bartold, p. o. adjunkta prawnego 
w wydziale administracyjnym rządu gubern. Płockiego. 
W  wydziale Kommissji Rz. S. mianowani: pisarz sądu 
pokoju  okr. Żelechowskiego Rudolf Rojek, p o. pod- 
sędka sądu pokoju okr. Przasnyskiego i possessor 
dóbr  Brzozowca Leon Malhomme, sędzią pokoju okr. 
Zamojskiego..— II. Przez rozporządzenia kommissji 
rządowych i władz oddzielnych, w wydziale Kommissji 
Rz. S. W . i D. mianowani, właściciel dóbr Seweryn 
Mańkowski, radcą dyrekcji ubezpieczeń w pow. Kra- 
snystawskim; rachmistrz klassy 3ej w biurze Kom Rz. 
S. W. i D. regestrator kolleg. Jan Wagner, p. o. rach­
mistrza klassy 2ej w biurze tejże kommissji rządowej 
i magister nauk weterynaryjnych Michał Mielniczenko, 
p. o. assessora weterynarji w urzędzie lekarskim gub. 
Augustowskiej; uwolniony od obowiązków na własne 
żądanie: radca dyrekcji ubezpieczeń w pow. Iirasny- 
stawskim xiąże Adam Woroniecki. W  wydziale Kom. 
Rz. S. mianowani: applikant sądowy przy trybunale 
cyw. w W arszawie Kazimierz Kalinka, patronem przy 
trybunale cyw. w Radomiu; assessor trybunału cyw. 
w Kaliszu, radca hon. Włodz. Glass, p. o. referenta 
kommissji rząd. sprawied. applikant sądowy przy try ­
bunale cyw. w Warszawie W ład. Kamiński, p. o. pod- 
p isarza z delegacją do p. o. pisarza sądu policji popr. 
wydz. Sandomierskiego. Przeniesiony dla dobra s łu­
żby: podpisarz sądu pokoju okręgu Przasnyskiego, 
radca hon. Tomasz Krośnicki, na takiż urząd do sądu 
pokoju okr. Miechowskiego; uwolnieni od  obowiąz­
ków na własne żądanie: z powodu słabości zdrowia: 
rejent kancellarji okręgu Czerskiego Jan  Sławianowski; 
za opuszczanie służby: podpisarz sądu pokoju okręgu 
Miechowskiego sekr. kolleg. Stanisław Zdzitowiecki.

W  wydziale Kommissji Rz. P. i S. mianowani: pomoc­
nik rewizora skarbowego okr. Lubelskiego, sekr, p ro ­
wincjonalny Norbert Jabłoszewski, p. o. kontrolera 
pow. okręgu Żelechowskiego; były poborca kassy 
pow. Krasnystawskiego, radca bon. Ludwik Królikie­
wicz, p. o. pomocnika rewizora skarbowego okr. Lu­
belskiego; jeom etra  biura kommissji skarbu Juljan  
Czajewski, p. o. pisarza magazynu solnego w Tursku; 
kancellista Zygmunt Świątkowski, p. o. adjunkta 2go 
archiwum sekcji dóbr w rządzie gub. Augustowskim; 
djetarjusz Stanisław Dziewiątkiewicz, p. o. archiwisty 
w zakładzie rządowym górniczym Panki; rachmistrz 
w wydziale dochodów niestałych kommissji skarbu 
Jan  Fechner, p. o. pomocnika kontrolera pow. Mie­
chowskiego; adjunkt dziennika w wydziale dóbr i la­
sów kommissji skarbu Sylwester Howanicki, p. o. ad ­
junk ta  młodszego w tymże wydziale; applikant W ła ­
dysław Zienkowski, p. o. adjunkta dziennika w wy­
dziale dóbr i lasów kommissji skarbu; hutmistrz za­
kładów Parszew i Mostki w górnictwie rządowem 
Adam Waligórski, p. o. zawiadowcy wielkiego pieca 
w Mroczkowie; hutmistrz wielkiego pieca w Bzinie 
Konstanty' Mikułowski, p. o. zawiadowcy zakładów od ­
działu Samsonów; młodszy rewizor tabaczny Jan Hutter, 
p. o. rewizora starszego dochodów skarbowych ta- 
bacznych i W ik to r  Jankowski, p. o. podrewizora ta- 
bacznego. Przeniesieni dla dobra  służby: zawiadowca 
zakładu górniczego Mroczków Sylwester Wójcicki, 
na takąż posadę przy wielkim piecu w Bzinie i za­
wiadowca zakładów górniczych oddziału Samsonów 
Fabjan Lerczyński, na takąż posadę przy wielkim piecu 
Mostki i w warsztatach w Parszowie. Uwolniony od 
obowiązków dla przejścia na inną posadę: adjunkt 
młodszy w wydziale dóbr  i lasów kommissji skarbu 
Leon Gautier. W e władzach Tow arzystwa kredyto­
wego ziemskiego, mianowani: buchhalter i sekretarz 
komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego An­
zelm Sulikowski, p. o. naczelnika kancellarji tegoż ko ­
mitetu i rachmistrz archiwista Franciszek Gawłowski, 
p. o. pomocnika naczelnika kancellarji komitetu T o ­
warzystwa kredytowego ziemskiego. W okręgu nau­
kowym Warszawskim, mianowany: wikarjusz przy ko ­
ściele katedralnym w Włocławku xiądz Ludwik Słu- 
żewski, nauczycielem religji rzymsko-katolickiej w szko­
le powiatowej realnej w W łocławku; uwolniony od 
obowiązków na własne żądanie: nauczyciel religji 
Rzymsko-Katolickiej w szkole powiatowej realnej

w W łocławku x. Onufry Dąbrowski.—  (Podpisał)  Pre- 
zydujący w Radzie administracyjnej, jenerał-adjutant 
Paniutin.

K orrespondencja K roniki.
Troki dnia 1 (13) sierpnia 1858 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Chcąc się prędzej pozbyć mojej majorowej, 

wydobyłem z kieski złotówkę i dałem jej z bar­
dzo pokorną miną; zamiast podziękowania, spo­
strzegłszy w kiesce większą monetę, zaczęła mi 
robić wymówki, że mało daję i krzyczyć, z'e ona 
nie ładajaka żebraczka, z’e to, że owo.... a gdym 
się tłómaczył iż więcej dać nie mogę, po prostu 
zaczęła mi wymyślać i schowawszy w kieszeń 
mój pieniądz, odeszła,narzekając głośno na wszyst­
kich panów dających złotówki. Skonfundowany 
srodze, zmęczony dość długim spacerem i nie­
cierpliwie oglądający się czy nie nadjedzie mój 
kollega, dziwnie i smutnie musiałem wyglądać 
sam jeden na dużym gościńcu, a przejeżdżające 
panie, widząc moją mniej więcej miejską toaletę, 
z ciekawością wysuwały głowy z koczów, przy­
patrując się takiemu piechurowi; zdawało mi 
się, że słyszałem w ich ustach sławny niegdyś 
w Wilnie wiersz pewnego młodego poety, który 
Bogu na chwałę, ludziom na pożytek, skruszył 
już dziś swą lutnię; wiersz ten brzmi jak  nastę­
puje:

Co to za młodzian pięknie ubrany 
Idzie i wzdycha?... Ah! kto to?
—  To idzie pielgrzym do Ostrej-bramy,
Idzie — i wzdycha, piechotą. (!)

W reszcie p. X. wyściskawszy kochanego są­
siada, dopędził mię na ponarskiej górze i już bez 
żadnych przygód, dość śpiesznie ruszaliśmy do 
Trok po równej i potoczystej drodze, mijając 
dwory, dworki, młyny i pałace. Po dwugodzin­
nej jeździe spostrzegliśmy na horyzoncie czernie­
jące wieże bernardyńskiego niegdyś kościoła, 
wznoszącego się na wyniosłej górze; dojeżdżali­
śmy do stolicy Kiejstuta w nadziei znalezienia 
posiłku i spoczynku, których czuliśmy potrzebę, 
ujechawszy mil cztery na.dość trzęskiej i opako-

SOIMUS MAMiOTS,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STARYCH X IĄ G I P A P IE R Ó W  SPISANA, 

przez
Z y g m u n ta  K a c z k o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 217.)

1 zdało mu się zrazu, że bardzo źle zrobił, 
iż do tego pomięszanego hetmana przyjechał. 
Przypomniał sobie słowa Bobrownickiego Ja­
na, który mu tćj służby hetmańskiej z całego 
serca odradzał i mówił sobie: Święte były to 
słowa, akoż mż; teraz zaczął tego serdecznie 
żałować i myślał: Żeby mi tylko jaknajprę- 
dzej oświtło! Pojadę zaraz w moje Sando­
mierskie lodzime, a gdzie tam stoi mój mie­
cznik kochany, gdzie kasztelan Czermiński, 
gdzie inni bracia poczciwi, tam i ja stanę. Nie 
zaświecą mi tam błyszczące splendory, nie 
poda się może sposobność do większych czy­
nów, ale przynajmniej będę służył poczciwie 
i ze spokojnein sumieniem.

A do świtu jeszcze było daleko.
I A tymczasem przyszło mu na myśl, że prze­

cież ten hetman nie musi być tak nieugiętym 
człowiekiem, żeby z nim nic zrobić niemożna. 
Bo wszakżeż przez cały wieczór słuchał go 
cierpliwie, —  i kto wie, azali nawet i dzisiaj 
nie można było czegoś dokazać na nim, gdy­
by się tylko było nie odzywać z taką prośbą 
natrętną. Jakoż tak sobie myślał, że cała  wi­
na tej tatalnej konfuzji była w nim samym, 
a mianowicie w jego niecierpliwości i zbytnićj 
chęci dokazania czegoś wielkiego odrazu. 
Już tedy tedy teraz nie tyle ża łow ał tego, że 
do hetmana przyjechał, ile że sobie począł 
tak zamaszysto odrazu, tak nieoględnie i tak 
nareszcie niezręcznie...

A kiedy tak myślał, wszedł wojewoda pod 
namiot. Skonfudowany młodzieniec zaledwie 
śmiał mu popatrzeć w oczy, —  lecz wojewo­
da był w esół i mówił:

— A co Sodalisie? a nie mówiłem? bo to 
taki jest człowiek ten hetman.

A Jerzy na to:
— Panie wojewodo! Jest to taka sprawa, 

że i trudno co o niej powiedzićć. Kiedy się 
zastanawiam nad tem dokładnie, co zaszło,

to mi się zdaje koniecznie,, że tem niefortun­
nemu zwrotowi rzeczy tylko ja sam jestem 
winien. Bo jakoś dziwnie gładko nam 6zło 
z początku. Jużem był pewny jak Boga w nie­
bie, że jutro będziemy w marszu. Więc żeby 
to było nie nacierać tak impetycznie, a roz­
łożyć tę rzecz na dni kilka, to kto wie?

-*• Otóż i ja tak myślę, - -  rzecze na to 
prędko jenerał, —  bo doprawdy, że Jegomość 
był dzisiaj miękkim nad podziw. Osobliwie 
te wiadomości o zamiarach konfederacji i 
wojny, jeszcze do tego przez Dorpowskiego 
stwierdzone; bardzo go poruszyły. Aleś się
waszmość potem pospieszył No, ale tonie,
jeszcze to jutro dzień także.

—  Ba! — rzecze Jerzy, —- ale nie dla 
mnie.

— A to dlaczego? a cóż to myślisz, że się 
hetman na ciebie zgniewał na wieczne cza­
sy! Otóż to rzecz. A przecieżeśmy ciebie nie 
o p u ś c i l i .  Bądź tedy o to spokojny, bo jużgś- 
my tam hetmana przebłagali dla ciebie. Już 
tam Dorpowski tak cię okadził, że gdybyś 
był za górami, toby po ciebie posłano. Jakoż 
i hetman, lubo gniewny na pozór, jednak ta­
jemnie bardzo się w tobie z a k o c h a ł .  Więc



w anej bryczce.
T ro k i  są  położone na pod ługow atyra ,  g ó rz y ­

stym  półwyspie, przedzielającym  d w a  duże i pię- 
kne jeziora, a połączonym  z lądem u sw ego w ie­
rzcho łka  za pośrednictw em  długiego, d re w n ia n e ­
go  mostu; nie sm utn ie jszego  i zarazt-m bardziej 
odrażającego j a k  widok tej mieściny w której nie 
znaleźć ani jed n eg o  m urow anego  domu, ani j e d ­
nej okazalszej drewnianej budowli; w szystk ie  b u ­
dynki zru jnow ane, pochylone , z dziurawemi d a ­
chami; często pośrodku  miasteczka, w głównym  
punkcie  jedyne j ,  fatalnie b rukow ane j ulicy, s p o ­
strzegam y opuszczone, w alące  siędtu ziemi, bez 
okien i bez d achów  dw up ię trow e zabudowania; 
n ieochędós tw o  właściwe karaimom, s tanow iącym  
g łów ną  część trockiej ludności, daje  się czuć nie- 
ty lk o  w  dom ach ale i na  ulicy. O prócz  u rzędn i­
k ó w  należących do pow iatow ycłi  ju r y /d y k c j i  i 
k a ra im ó w  hand lu jący ch  ogórkami, nie ma w  T r o ­
k ach  innych  s ta łych  mieszkańców; czasami bawią 
tu  po dni kilka obyw ate le  przyby li  za in teressa-  
mi, złorzecząc w ypadkom , k tóre  ich zagnały  do 
te j  nieznośnej dziury. O w y g o d ach  żadnych  n a ­
w e t i myśleć nie podobna , bo nie ma w T ro k a c h  
ani zajezdnych  dom ów, ani m agazynów , ani po- 
rządn j traktjerni'. D ziw ny k o n tra s t  s tanow i p o ­
w ierzchow ność  tej mieściny z o tacza jącą  j ą  n a tu ­
r ą  z jednej s t ro n y  p rzedstaw ia  najsmutniejszy 
i na jb rzy d szy  up ad ek  wątłego dzieła ludzkiej 
ręki —  z drugiej dzieło Boże w całej okazałości 
swej potęgi i sw ojego piękna. Jezioro na w schód  
położone pełne wdzięku i rozmaitości, o toczone 
doko ła  wzgórzami, usiane m nóstw em  za ros łych  
w y sp ,  ciche i spokojne, gładkie j a k  zw ierc iad la­
n a  szyba; na g łów nej w yspie  wznoszą się dumnie 
ru in y  zamku, u rąga jące  ru inom  sąsiedniego m ia­
steczka, a na przyległej do niej d rugie j  w yspie , 
is tnieją fundam enta  praw osław nej kaplicy, zb u d o ­
w anej  n iegdyś d la  żony K ie js tu ta  ruskiej xiężni- 
czki. N azw a T r o k  pochodzi od litewskiego słowa 
Trakas. oznaczającego miejsce na  k tórem  był las 
b rzozow y. Założenie T ro k  odnosi się do bardzo 
d a w n y c h  czasów; kronikarze dow odzą, że w miej­
scu  gdzie dziś je s t  wieś S ta re  Troki (o 3 w e rs ty  
tnl miasteczka) istniała tw ierdza  T u rg a n i  zb u rzo ­
n a  w 1045 roku . O N o w y ch  T ro k a c h ,  t. j .  o dzi- 
siejszem pow iatow em  mieście, dow iadu jem y  się 
p o  raz p ierw szy  w 1320 r. w k tórym  Gedymin 
w y b u d o w a ł  zamek na wyspie, leżącej w p o ś ro d ­
ku jez io ra  nazw anego Gielioe i przeniósł tu- s w o ­
j ą  stolicę z K iernow a. D rugi zamek zb u d o w an y  
był w  samem mieście, a do dziś dn ia  są  jeszcze 
jeg o  s iad y  i je d n a  basz ta  praw ie cała. Kazimierz 
Jagie llończyk  przywilejem n adanym  w  r. 1411, 
k tó ry  potem przez nas tęp n y ch  m onarchów , do 
n a sz y c h  czasów, był po tw ierdzany , dozwolił k a ­
raim om  przez W ito lda  z K ry m u  w  1399 r. p rze ­
siedlonym  w yłącznie mieszkać w T ro k ach .  K w i­
tnące  pierwej I r o k i  za Jana-K azim ierza  w  r. 1655 
u legły pożarowi i d o tą d  ju ż  wznieść się nie mo­
gły. Dziś m ają  one ludności 6752, 108 domów, 
3 kościoły k a t  dickie, 1 kościół p raw osław ny , 1 
kj|£jćfl>aki^boz’nicę. 14 karczem, 3 szynki. 1 tra-

s to jąoych  
z jedne j  

z drugiej

ktjernię, szkółkę  parafia lną i 3 cmentarze. P r z y ­
czyna tego  s tanu  T ro k  leży w bliskości W ilna  i 
w częs tych  z niem kom unikacjach; T ro k i  mie­
szkają  w W ilnie, w T ro k a c h  są  ty lko  na  p o p a ­
sie  Lecz a p ro p o s  popasu , w racam  do mojego
p o p a su  w mieście karaim ów . B yła  ju ż  godzina 
dziesiąta wieczorem g d y śm y  zajechali do o k r o ­
pnej karczm y, uw ażanej w U ro k a c h  za na jlepszy  
hotel; zabudow anie  to  niczern się nie różniło od 
w szystk ich  tego ro d za ju  zabudow ań, 
p rzy  p ry w a tn y ch  d ro g ach  na  Litwie, 
s t ro n y  szynk i mieszkanie a rendarza , 
izby gościnne. W  stodo le  tego ho te lu  p rom eno-  
w ały  się krowy, na belkach sp a ły  k u ry  i indyki, 
a przez o tw o ry  na tu ra lne  w dachu , można było 
widzieć gwiaździste niebo. G ospodyn i karaim ka 
w d o w a  jeszcze młoda, ale należycie b rzy d k a  i 
b rudna, p rzyjęła  nas z kw aśną  miną i z a p ro w a ­
dziła do poko ju  napełn ionego  śmieciem i zap e ­
wne od roku  nie przew ietrzanego, k tó ry  j e d n a k  
miał na drzw iach  pom p a ty czn y  napis: N um er 3ci. 
Uprzejm ość i n a d sk a k u ją c a  grzeczność obce są  
litewskim kupcom, hand larzom  i właścicielom za ­
jezd n y ch  domów; każdy  wita gościa z dum ną  i o- 
bojętną miną, j a k b y  mu robił łaskę, że sp rzedaje  
swoje tow ary , lub  że przyjm uje do  mieszkania, 
które mu przecie daje  d o c h ó d  i sposób  do życia, 
na to  ju ż  nie ma lekars tw a , tak a  n a tu ra  i trzeba 
się cieszyć, że jeszcze  p o dróżny  nie zostaje w y ­
pęd zan y  z g o sp o d y  pomimo p u s tek  i drzwi s to ­
j ą c y c h  otworem . W  karczmie nie mogliśmy nic 
znaleźć do zjedzenia; zapyta łem  czy je s t  gdzie j a ­
ka trak tje rn ia?  powiedziano że je s t ,  lecz że o g o ­
dzinie dziesiątej właścicielka onego pani K o c h a ń ­
ska  musi ju ż  spoczyw ać  w objęciach Morfeusza; 
nie wierząc tem u udałem  się do p. K ochańsk ie j  
Znalazłszy  pozam ykane  okiennice i drzwi mocno 
zabarykadow ane ,  począłem w nie s tukać  —  nikt 
się nie odzywał, podw oiłem  uderzenia, daremnie, 
ju ż  mi pięści bolały, a ty lko  słyszałem szczekanie 
małego pieska  (szpica zapew ne)—  nareszcie  jak iś  
ostry ,  p iskliwy gło3 odezw ał się: —  Co to jes t?  
czemu spać  nie dajecie? cóż to? rozbójs tw o, czy 
co? „Nie jes tem  moja pani rozbójnikiem, a!e zgło­
dniałym podróżnym , p roszę  o kaw ał pieczeni.

—  Ju ż  ogień w kuchni zgaszony, idź pan  sobie, 
je ść  nie dostaniesz  —wszak daw no  dziesięć b iw szy .

Niebyło co robić, wróciłem do karczmy, gdzie 
mię p an  X. pocieszał tern, że dobrze się stało, iż 
je ść  mi nie dali, bobym  tę wieczerzę srodze  p rz y ­
płacił zdrowiem. Sądzę, że musiał mieć rację. 
W y p iw sz y  kilka szklanek podróżnej he rba ty ,  a 
niemogąe się odw ażyć  spocząć  na n ieprzyzw oi­
cie brudnej kanapie, zawołałem s to jącego  w  s to ­
dole jak iegoś  włościanina, chcąc  go użyć do n a ­
jęc ia  koni, ażeby pomimo nocy  puścić się w d a l ­
szą drogę.

—  Mój przyjacielu, gdzieby tu  d o s tać  koni do 
najęcia?

A ch y b a  u  S ro lu ka  czy JośkUcia, p a n o ­
czku.

z nich.
Dam  ci na w ódkę, ty lko  pójdź  po k tórego

ł^dy jutro sam etę do siebie zawoła; tak ja to 
myślę, i tak to będzie.

Wiadomość ta, jakkolwiekbądź, przecież 
uradowała Jerzego. Już sobie myślał, jakby 
to teraz postępować ostrożnie, żeby przecież 
hetmana do zajęcia się sprawą publiczną na­
kłonić. Wiełkaby to rzecz była, ba najwię­
ksza w tój chwili. Od nićj to dzisiaj zależały 
losy narodu. Jakoż chciał jeszcze o tern i to i 
owo z jenerałem pomówić, —  kiedy wtem 
wszedł ordynans hetmana i zaprosił Jerzego 
natychmiast z sobą.

Szedł tedy zaraz —  a przyszedłszy do het­
mańskiej komnaty,, zastał ją  pustą. Dopiero 
po chwili przyszedł Sieniawski w haładzajo- 
wyrn chałacie i zmierzywszy go dosyć suro­
wo, rzecze do niego:

A co to waszmość się tak zapomniał? 
Przecież lat kilka strawiłeś na naukach u Je­
zuitów, toż drugie tyle we Francji: czy to tak 
u1? uczono zachowywać się względem twych 

Pi§kna rzecz! przyjechałeś tu
b y  r a b e  Ł T ” ; 5 PrZy ,n ° im  b 0 k " ’ e rg °  a ‘pfe twites1,%a£ nc„T m nar r w s t s -

b* mnie f o m e n L lT PS ? ^ “ ‘ fduul“',"'> a ‘ ac- W i to jest za począ-

—  JW. panie! rzekł na to Jerzj  ̂ ulegle^ —  
mogęJW. pana zaręczyć, żenieumawiałem sie 
z nikim, —  a co się stało, z danych okolicz­
ności wynikło. JW. pan rozkazałeś sam w yło­
żyć sobie moje widzenie rzeczy, com mówił, 
raczyłeś słuchać łaskawie; zdawało mi się 
tedy, że dla zyskania tern większej łaski JW. 
pana dla dzisiejszej sprawy narodu, do argu­
mentów wypadło mi jeszcze i prośbę dołą­
czyć.

No, to niechże ci się rzecz taka, —  
rzekł na to hetman, — nigdy odtąd nie zda­
je. Możesz mi wszystko powiedzieć, co myślisz 
otwarcie, śmiało, a nawet całkiem po prostu, 
ale we cztery oczy; wdawać się zaś wperory 
przy ludziach, raz na zawsze ci zakazuję. —  
Masz jak widzę kwalifikacje, masz i rozum 
ćwiczony, a zatem możesz mi być pożytecz- 
nym, ja  zaś mam do rozdania i to i owo, i nie 
poskąpię, — aleć to trzeba umieć na to za­
służyć. No, przejdźże sobie na tamtą stronę, 
tam ci dadzą kwaterę, a jutro rano się oba- 
czymy.

Tak tedy Jerzy został już przy hetmanie.
Ostrzeżony tak zrozumiale na samym wstę­

pie, postępował już odtąd oględnie — a wi-

I Uważałem, ze nasz lud  p ro s ty  czuje szczegól- 
i  ną  słabość do żydów  i karaimów, k tó rzy  się ma- 
! ło  co różnią od p ierw szych; przebija  się to  i 

w  owern spieszczaniu ich imion: chłop nasz  n igdy 
nie pow ie  Josiel. M owsza, Srol, ale zawsze Jo ś -  
kuć, M ow szuk, S ro lu k  i t. p.

P o  chwili p rzyszedł p an  Srol, dz ierżaw ca t r o ­
ckiej poczty , młody, p rzys to jny  karaim, z k tó ­
rym  umówiłem się o cenę i otrzymałem przyrze- 
czen e dos tan ia  za godzinę pa ry  dzielnych "koni 
i w ygodnej perekładnej. Karaimi, stali m ieszkań­
cy m iasta  T ro k ,  m ają  ty p  w schodni, nosy  g a rb a ­
te, tw arz  śeiągłą, cerę ciemną; mężczyźni ubie- 
ra ją  się po europe jsku , noszą  w ąsy  i bakem bar-  
dy, czyniące ich podobnym i do o d s ta w n y c h  w o j­
skow ych ; ub iór kobiet po większej części p rzy ­
pom ina d a w n y  strój kobiet żydow skich ; karaim- 
ki w  ogólności b rzydsze  od karaimów, a j a k  we 
wszystkiein. tak  i w  odzieniu odznaczają  się nie- 
ochędóstw em . Lecz w kró tce  zapew ne n a d e jd ą k o -  
nie, kończę więc moją i tak  ju ż  zad ługą  gaw ędę.

A lbert W.

WIADOMOŚCI ZAORAMCZAK
T  e i e y r  a m y.

P a r  y  z  16 S  i  e r  p  n  i  a. Dziś od b y w a  się 
now e posiedzenie konferencji. P ie rw szy  sekre tarz  
p o se ls tw a  francuzkiego w Berlinie, m ianow any 
został urzędnikiem o rde ru  legji honorow ej.

L o n d y n  16 S i e r p n i a .  Ostatnie w ia ­
dom ości z Lnckuow  6 lipca donoszą, że po w stań -  
cy  o d  porażki pod  N aw abgunge  zupełnie upadli  
n a  duchu . Beguin i j e j  syn  k ró l Oude, zbierają  
w ojsko w B undelcund .

/ /  a m b u r  g  17 S  i  e r  p  n i  a. W e d łu g  te le ­
graficznej depeszy  w H am burger N achrich ten  z K o ­
penhagi, F adre landet wczorajszy donosi, że król 
w kró tce  u d a  się do X ies tw a  Schleswig, i tam re ­
zydow ać  będzie w zam ku G lucksbu rg .  Zaraz  po 
inspekcji kon tyngensu  związkowego ho lsz ty ń sk o -  
lauenburgsk iego  przez kom m issarzy związku nie­
mieckiego, k ró l uda  się d o R e n d s b u rg  dla  odbycia  
inspekcji zgrom adzonego tam w ojska. {N. P r. Z t.)

A N  G L J A.
L o n d yn  16 S ie rp n ia . P a ro p ły w  Am on  p rzy ­

wiózł tu  725,641 doi. i w iadomości z N e w -Y o rk  
po  dzień 4 b. m. W e d łu g  tychże  poseł m exykań-  
ski zamierza w połowie bieżącego miesiąca p o ­
wrócić z W ash ing ton  do M exyku . W  N ew  O rle ­
ans sroży się żółta  febra.

Court Jo u rn a l pisze: »Poby t xięcia A lfreda 
w A lre rb an ck  przedłuży się ju ż  ty lko  do d w óch  
lub  trzech tygodni. N astępn ie  Jego’Kr. W y so k o ść  
odjeżdża do B onn. Okoliczności mające związek 
z examinem xięcia z m arynarki,  nie dozwoliły mu 
opuścić  Angiję jednocześn ie  z Jej K ró l.  Mością. 
K ró lo w a  spodz iew aną  je s t  d. 8 września w B a l ­
moral. , (Neue P reu s. Z tg .)

C H I N Y .

Czytam y w O verland Tim es. Zaraz  za p rzy b y ­
ciem lo rd a  E lgin  i barona  G ros do T ien Śing, 
nadeszła  w iadomość, że jenerał chorągw i maii-

dząc jawnie, jakie szerokie pole się przed nim 
otwiera, starał się przedewszystkiem o zau­
fanie hetmana. I tomu się udawało z jak naj­
większą łatwością. Sieniawski bowiem, nie 
mający do tego czasu innych przyjaciół krom 
tych, którzy chcieli z jego bogactw niezmier­
nych i W p ły w ó w  korzystać, pochwyciwszy 
człowieka prawego a uzdolnionego tak wielo­
stronnie, przycisnął go do siebie z całego  
serca. Jakoż już zaraz w dni parę dał mu 
rangę podpółkownika, obsypał podarunkami 
z właściwą sobie hojnością, wyszczególnił 
w swem otoczeniu nad wszystkich, a prze- 
świadczająe się coraz dowodnićj o jego nie- 
zmiernśj dla siebie użyteczności, odraza mu 
dał do poznania, że jeśli tylko pozostanie ma 
wiernym, to nie da się to nawet w przybliże­
niu oznaczyć, co on jest gotów uczynić dla 
niego z upływem czasu.

Dla młodego człowieka w położeniu ów- 
czesnem Ożarowskiego było to zaprawdę 
szczęściem nie inałem, —  tysiące innych na 
jego miejscu byliby się nie posiadali z rado­
ści, byliby może urośli w dumę, zarozńtńie- 
nie lub zgoła pychę, tak często towarzyszącą 
nagłemu szczęściu, —  ale ten zacny młodzie­
niec nie doznał z tego wszystkiego prawie ża-



czurskiej nazwiskiem T a -m u n g a  został m ianow a­
n y  specja lnym  kommissarzem. W  sobotę  dnia 6 
to rd  E lgin  miał p ierw szą rozm ow ę z Jego  Exoel- 
leneją , a baron  G ros miał podobną  konferencję 
nazajutrz . Zdaje  się jed n ak ,  że te spo tkan ja  by ły  
czys tą  fo rm ą i jeś li  żądan iom  naszym  nie prędko  
zadość  się stanie, posłowie m ają  niezachwiany 
zam iar w ypow iedzieć wojnę. Bez tego w y p o w ie ­
dzenia w ojny  nie, widzimy naw et sp o so b u  d o p r o ­
w adzenia  rzeczy do pożądanego  s tanu .

N a  południe Chin w iadom ość o rozpoczęcia  n ie ­
przyjacielskich k roków  na  północy, była dla t o ­
w arzystw  n ieprzy jaznych  barbarzyńcom  hasłem 
do  rozpoczęcia  operacji. S łyszeliśmy m nóstw o  
wieści o po rw an iu  i m ordow aniu  rozm aitych  e u ­
rope jczyków , ścinaniu  sy p o jó w  i a jen tów  policji 
i podpalen iach . N ikt w Kantonie  nie czuje się 
bezpiecznym i j e d n o  z dw ojga  w kró tce  stać  się 
musi: albo musimy cy rk u ł  cudzoziemski H o n an  
m ocno oszańcow ać, a lbo zupełnie opuścić to miej­
sce. Pow szechn ie  mówią, że wina więcej sp a d a  
n a  jenera ła  S traubensee  i p. P a rk e r  niż n a  posłów  
i dow ó d có w  flo ty .  W y lew y  w okręgu  Che-kiang 
w strzym ały  postęp  pow stańców  k tó rzy  s to ją  w b li­
skości N ing po.

M ów ią teraz, że prócz K w e y  inga jeszcze  d r u ­
gi pełnomocnik H w a -S h a -n a  został  do  układania  
się z pełnomocnikami europejskiem i m ianowany.

(P reu ss isch er  S t. A n ze ig e r ) .
P is zą  z S za n g h a j 12 Czerwca. A m b assad o ro -  

wie m ocarstw  sprzym ierzonych  mieszkają na l ą ­
dzie w  T ien Sing, w dom u k tó ry  im został o d d a ­
n y  przez m andarynów . Czunki chińskie ciągle 
sw obodnie  k rążą  nie będąc niepokojoneini przez 
s ta tk i eu ropejsk ie .  Ministrowie C esa rsk o -R o ssy j-  
ski i am erykański,  tow arzyszyli  pełnom ocnikom  
n a  s ta tk u  C esarsko  R ossy jsk im  A m eryka , pod  
w sp ó ln ą  f lagą  obu  naro d ó w . Ż y w n o ść  d o s ta r ­
czana je s t  obficie.

fle sp e r  ma na pokładzie 70 dział zd o b y ty ch  od 
chińczyków. 20 z pom iędzy nich  są  is to tn ie  o- 
groinne. L u d n o ść  w Tien S ing w ynosi przeszło 
300,000 dusz. Z naczna część ludności oddaliła  się 
z miasta, unosząc  w szystko  co miała n a jd ro ż ­
szego.

T a n ,  g u b e rn a to r  je n e ra ln y  prowincji Chili zo ­
stał zdeg radow any , a j e d n a k  pozosta ł  w urzędzie. 
W  je g o  miejsce do negocjow ania  z pe łnom ocni­
kami europejskiem i wyznaczeni zostali K w eilang 
i H ena  S h an a  dw aj ludzie w ysokiej pozycji. P ie r ­
w szy  z nich je s t  młodszym  b ra t rm  Ih an g a  i t rze ­
cim ministrem d w o ru '  cesarskiego. Z na  on d o ­
skona le  politykę  ang ie lską .  Jego  pomocnikiem 
j e s t  m ongolczyk p rezy d u jący  obecnie w dyrekcji  
sp ra w  cyw ilnych. Ci dwaj kommissarze mają każ­
d y  przeszło 70 la t  i oświadczają, że otrzym ali zu ­
pełne  pełnom ocnic tw a do negocjowania.

L u d n o ść  w T ien  Sing dużo ucierpi przez o b e ­
cn o ść  m inistrów zagran icznych  i w ojska  k tó re  za 
niemi przyciągnęło do tego miasta, ponieważ w ła ­
dze miejscowe niew ątp liw ie  wszelkie po trzebne  
d o s ta w y  przym usow e w yciągać  b ędą  od  m iesz­
kańców , a zap ła ty  nie dadzą  im ta k  jakby  przy'

dnej pociechy. W tej chwili bowiem nie miał 
on wcale samego siebie namyśli, ani swojego 
znaczenia, ani swojćj przyszłości: on w tej 
chwili miał tylko myśl jeduą, a ta była poli­
tyczna. Jej stanowczo dopomódz, dla niej 
zniewolić hetmana i przez niego ojczyznę u- 
ratować od nowych ofiar, a ubezpieczyć ją, 
od swawolnych ucisków, —  to była myśl je­
go, to jego najgorętsze pragnienie, któremu 
wszystkie swe siły poświęcał.

Lecz na nieszczęście, zacna ta praca jego 
żadnego nie odnosiła skutku. Uzyskawszy już 
niemal zupełne zaufanie hetmana i stawszy 
si§ jego prawą ręką do wszystkich poważniej­
szych zatrudnień, miał on codzienną, ba co- 
chwilową sposobność wpływania na humor, 
usposobienie serca, nawet i na opinje tego 
kapryśnego człowieka. Jakoż w  rzeczach 
pomniejszćj wagi zniewalał go z wielką ła ­
twością do poczciwych, wyrozumiałych a na­
wet i sprawie publicznćj pod tym i owym 
względem pomocnych, uczynków i postano­
wień: ale doprowadzić do tego, ażeby hetman 
ruszył się z całem wojskiem choć o mil kilka, 
nie mógł na żaden sposób. Sieniawski się wa­
hał, kręcił, majaczył, usprawiedliwiał, a na­
wet czasem już obiecywał, — lecz mimo to

p ad ła  im. L udności te p rzeds taw ia ją  zawsze j e d ­
nakow e niebezpieczeństwo, to j e s t  że są  bardzo 
wrażliwe i że p rzy w ó d cy  ich umieją podniecać 
ich złe namiętności. Za  kilka dni dow iem y się, 
czy żądania  pełnom ocników  zostaną  przez rząd  
chiński przyjęte, czy też trzeba będzie prow adzić  
wojnę. f /n d . B el.).

C Z A R N O G Ó R A .
T ryes t 12 S ie rp n ia . P a ro p ły w  przyby ły  dziś 

z Dalmacji, p rzyw iózł lis ty  od  granicy  c z a rn o ­
górskiej z d. 7 b. m., w k tó ry c h  zna jdujem y p o ­
dane p rzyczyny, d la  czego czarnogórcy  w p o śró d  
zawieszenia broni napad li  na  wsie tureckie. Cier­
p liw ość  czarnogórców  w ys taw ioną  b}da na zby t  
t ru d n ą  próbę, kiedy w ich oczach hańb iono  dzie­
w częta  i n iewiasty, a potem zabijano j e  i ich  dzie­
ci. T e  to okropności podnieciły  chrześc jan  z K a-  
diluku, z Nevasini do jednozgodnego  w ybuchu  
przeciw tu rkom  i znanego dow ódcę  czarnogórców  
Novice Cerowicz sen a to ra  i w ojew odę z M oraczy 
skłoniło do  n a p a d u  na górny  i do lny  K olaszyn  
z 4000 ludzi. Wiele miejsc ty c h  d w óch  okręgów  
zniszczono ogniem i mieczem i blisko 1000 indy ­
w iduów  zabito lub  poraniono . Z em sta  p rz y ło ­
żyła się niemało d o  rozdrażnienia. M nóstw o  bez­
b ron n y ch  kobiet i dzieci zam ordow ano , wszystkie 
dom y pop a lo n o  i dopuszczono się niezliczonych 
okrucieństw . Jednern  słowem  czarnogórcy  to sam o 
zrobili co tu rc y  pierwej o d  nich, ale kop ją  nie j e s t  
s łabszą  od  oryginału. Ze s t ro n y  czarnogórców  
przy tej sp raw ie  około 200 ludzi poległo lub p o ­
niosło ciężkie rany . Między rannem i znajdu je  się 
znany  p rzy w ó d ca  czarnogórców  w o jew oda  Cero­
wicz.

T u  w y p ad a  nam powiedzieć, że górale z M o ra ­
czy są  to  najdziksze i najchciwsze zemsty p o k o le ­
nia czarnogórców . S ą  to praw ie  wszystko ludzie 
ogrom nego w zrostu  i siły, tak  że każdy  chętnie 
w d a  się w bójkę, z kilku i więcej turkami, nie b o ­
ją c  się o rezulta t.  Pozyc je  k tó re  zostały przez 
chrześcjan  z K ad i lu k u  w Nevasini i przez cza r­
nogórców  z Moraczy, jednocześn ie  prawie n a p a d ­
nięte i zniszczone,— są w czasach  w ojennych  
niezmiernie ważnemi d la  czarnogórców , ponieważ 
otw iera ją  im bezpieczną d ro g ę  do w nętrza H e r ­
cegowiny.

W  dniu 1 S ierpnia  rozmaite przyw ile je  zosta ły  
nadane  clirześcjanom  z H ercegow iny  przez K e-  
mal Effendego potwierdzone, do p ro to k u łu  p rz y ­
ję te  i do K o n s ta n ty n o p o la  zaraz posłane . Jak ie  
są  te przywileje nie wiemy d o tąd .

H usse in  pasza  opuścił T reb in ję  w d .3  S ierpnia  
i z je d n y n i  kapitanem , porucznikiem  i 22 s trze l­
cami uda ł  się do gran icy  czarnogórskiej d la  p r z y ­
łączenia się do kommissji zajmującej się u r e g u lo ­
waniem granicy . K om m issja  ta  posłała  xięciu D a ­
nielowi zapytan ie , d la  czego czarnogórcy  z Mo- 
racza, Subsi, N ekseca  i t. d. p o d  dow ódz tw em  
w ojew ody  Cerowicza w  czasie zawieszenia broni 
napad li  i zniszczyli wsie i okolice K olaszyna?  X ią-  
że odpowiedział, że ten  n a p a d  bez je g o  wiedzy i 
zezwolenia zosta ł  dokonany . D la  dowiedzenia 
swojej niewinności ofiarował prócz tego 200 du-

leżał głazem na miejscu.
Widząc to Jerzy, był w niezmiernej oba­

wie i prawie drżał nad skutkami, które ztąd 
musiały wyniknąć. A nie obawiał on się tego 
zupełnie, żeby do zawiązania konfederacji, a 
ztąd do wojny nie przyszło, — ba? gdyby się 
mógł był tego obawiać. — ale on musiał o- 
bawiać się właśnie rzeczy przeciwnój, a to 
jest tego, ażeby ruch wy wołany po wojewódz­
twach i ziemiach, nader słaby sam w sobie, 
a nie poparty jeszcze żadną możniejszą po­
wagą ni siłą. całkowicie nie upadł. Zapobie­
gając temu, robił on z swojej sfrony nie ma­
ło , ażeby dobrego ducha po województwach 
utrzymać, rozsyłając to wieści, to pisma, a 
nawet i kurjerów tajemnych do osób, o któ­
rych albo sam wiedział, albo tćż z pewnych 
ust słyszał, że im można zaufać...

Pomimo to jednak w niedługim czasie ta je­
go obawa zaczęła się zjiszczac pomału.

Wkrótce bowiem zaczęły nabiegać wieści, 
że wystawione s i ł y  województw, to tu, to ó w ­
dzie, nietylko się nie zwiększają, ale przeci­
wnie coraz bardzićj się chwieją. Później przy­
szła wiadomość, iż w kilku miejscach poza- 
chodziły starcia pomiędzy sasami i szlachtą, 
które wszystkie wypadły na korzyść sasów.

k a tó w  temu, k to  mu d o s taw io w eg o  wojewodę, a- 
by go śm ierc ią  ukarać , i tym, sposobem  dać  tu r ­
kom zadość  uczynienie. N ie tru d n o  będzie s c h w y ­
tać i powiesić w alecznego Cerowicza. Czarnogór* 
cy w bitwie pod  Kolaszynein mieli zdobyć  około 
8000 sztuk różnego bydła  i owiec. Inne  korre-  
spondenc je  u trzymują, że nie 200 ale 400 cza rno ­
g ó rców  poległo w tej sprawie. fN eue P r. Z t .)

F R A N C J A .
P a ry ż  15 S ierp n ia . W szy s tk ie  praw ie  dzienni­

ki zgadzają  się co do niejedności j a k a  p o w s ta ć  
miała w łonie gabinetu  angielskiego, tak  dalece, 
że grozi mu rozwiązaniem, ale rozmaite doniesie­
nia w tym  względzie nie zgadzają  się co do p r z y ­
czyny  tej niejedności. Jed n i  utrzym ują, że p o ru ­
szenie w  gabinecie pow sta ło  od chwili rozm ow y 
k tó rą  lo rd  M alm esbury  miał z h rab ią  W alew skim  
podczas  g d y  Cesarz o p row adza ł  k ró low ę W ik to -  
rję po w zgórzach  C herbourga ,  ab y  jej pokazać 
ten S ebas topo l  Irancuzki. Inni a między nimi kor- 
re sp o n d en t  paryzki w In d ep en d a n ce  B elge, s ta n o ­
wczo zaprzeczają i ten osta tn i  op ie ra jąc  się na 
k o rresp o n d en c jach  z L o n d y n u ,  u trzym uje  że p o ­
między pierwszym ministrem z jedne j  s t ro n y  a lo r ­
dem M alm esbury  i panem Dizraeli z drugiej s t ro ­
ny, pow sta ło  nieporozumienie w przedmiocie n o ­
wego p lanu  tyczącego się Turcji. Chętnie w ie­
rzym y że rozm ow y w C herbourg  tak  między C e sa ­
rzem i k rólow ą, j a k  między ich ministrami, d o ty k a ­
ją c  ty lko  ogółowo i pow ierzchow nie  kwestji mię- 
dzy -n a ro d o w y cb ,  nie mogły w yw ołać  niejedności 
m iędzy ministrami angielskiemi, ale z drugiej s t ro ­
n y  m ow a k o r re sp o n d e n ta  w In d ep en d a n ce  B elge  
ja i t  sam wyznaje, nie op iera  się na żad n y ch  u rzę­
d o w y ch  ź ród łach  i ogranicza się na szczerem p rzy ­
puszczeniu i oto je g o  h y p o teza  w tym  względzie.

L o rd  S tra tfo rd  deRedcliffe, k tó ry  głównie p rz y ­
łożył się do  ogłoszenia  ha ty lium ayun , k tó rego  był 
p ierw szym  zupełnie autorem , zwrócił się j a k  wia­
domo przeciw temu w łasnem u dziełu i j  k now y 
S a tu rn  żałuje że nie zjadł swego dziecięcia w  ko­
lebce. P o li tyka  zatem austr jacko-ang ie lska  w a l ­
czyła przeciw ścisłemu zastosow aniu  tej u s taw y . 
Z drugiej s t ro n y  R oss ja  i F ran c ja  żyw o in teressu- 
j ą c  się s tanem  ludności ch rześcjańskich  ży jących  
p o d  p raw em  sułtana, napróżno  czyniły wszelkie 
wysilenia, używ ały  całego sw ego  w p ły w u  u P o r ­
ty, aby  j ą  skłonić do szczerego i p raw nego  sp e ł­
nienia obietnic danych  w A rtyku le  9 tym  trak ta tu  
paryzkiego. Panow ie  B u ten ie f  i T h o u v e n e l  n igdy  
nie zaniedbali sposobności uzyskania  od P o r ty  
w prow adzen ia  w w ykonanie  h a ty h u m ay u n .  P rz e ­
ciwnie lo rd  S tra tfo rd  de Redcliffe znajdu jąc  silne 
poparc ie  w baronie P rokesch , walczył silnie i z k o ­
rzyścią  przeciw zamiarom swoich ko legów  re p re ­
zen tu jących  F rancję  i Rossję  w K o n s ta n ty n o p o ­
lu. Z w ycięz tw o pozostało  ze s trony  aus tr jack o -  
angielskiej. H a ty  h u m a y u n  nigdy nie sta ł  się rze ­
czyw istośc ią .

K iedy  sir H eury  B u lw er  zastąpił lo rd a  S t r a t ­
fo rd  de Redcliffe w K o n s tan ty n o p o lu ,  p ierw szą 
p racą  k tó rą  przedsięwziął now y am bassador ,  b y ­
ło głębokie badanie  h a ty h u m a y u n  i sku tków  jak ie
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Aż tćż nareszcie przyszła relacja o zajściach 
w Sandomierskiem, a ta odebrała już resztę 
nadziei.

Tam bowiem, jak się już wspomniało po- 
wyżćj, pod dowództwem kasztelana Czermiń­
skiego zgromadziła się szlachta najliczniej i 
w krótkiej chwili doszła do liczby tysiąca 
pięciuset szabel. Tam tćż przedewszytkiem 
sasi, aż nadto dobrze o wszystkich porusze­
niach zan iadomieni, obrócili swe siły. Jene­
rał Eksztet, zebrawszy siedm pułków saskich, 
w jednej połowie pieszych, a w drugićj jezd­
nych, opatrzony do tego w dostatek armat, 
przyczołgnął się milczkiem pod obóz szla­
chty i obiegł go prawie dokoła. Pomimo zna­
cznie przeważającćj siły nieprzyjacielskićj, 
bardzoby to była jeszcze wątpliwa bitwa, al­
bowiem sandomierzanie, silni rycerską fan­
tazją i uzbrojeni dostatnio, mieli bardzo zdol­
nego i szczęśliwego wodza w Czermińskim;—  
ale nieszczęście eh"ało, że ten zacny mąż 
właśnie w wieczór przed oblężeniem umarł 
w obozie na apoplexję.

( D a lszy  c ią g  n a stą p i) .



mogą wyniknąć z zbyt długiego odmawiania tego 
co się prawnie należało od dawna. Zdaje się źe 
sir Henry Bulwer doszedł tw tym względzie do 
przekonania zupełnie wprost przeciwnego temu 
co myślał jego poprzednik. Oświadcza on stano­
wczo, z’e jedynym sposobem odwrócenia zupełne­
go rozpadnięcia się państwa ottomańskiego lub 
przynajmniej wstrzymania na niejaki czas tej ka­
tastrofy, byłoby szybkie, zupełne i stanowcze 
spełnienie przyrzeczeń uczynionych lndnościom 
chrześcjańskim w obec posłów zgromadzonych 
w kongressie paryzkim.

Szczera chęć utrzymania państwa ottomariskie- 
go, nakazuje Anglji postąpić według rad sir Hen­
ry Bulwer, a z drugiej strony niektórzy członko­
wie gabinetu zostaje widocznie pod wpływem lor­
da de Redcliffe, skoro tenże potrafił nakłonić lor­
da Malinesburydo odstąpienia od uświęconych re­
guł dyplomatycznych. W tern leży niezgodność 
w gabinecie angielskim i nie można zaprzeczać że 
jest ważną.

Co do stosunków między Francją i Anglją, co­
raz bardziej upowszechnia się zdanie, że przymie­
rze między Francją i Anglją już rzeczywiście nie 
istnieje, że nawet nie ma zgodności między temi 
dwoma narodami, czego istotnie mamy dowód we 
wszystkich kwestjach jakie zaszły od chwili po­
koju 30 marca, we wszystkich bowiem tych kwe­
stjach Anglją z Portą albo Austrją, lub obiema 
razem, występowała przeciw zdaniu Francji. Fran- 
cja żyje dziś zgodnie z całą Europą i niepotrze- 
buje przymierza z nikim, ale w razie wojny pe- 
wnieby go nie szukała na wschodzie tylko na pół­
nocy.

Wiadomości o podróży Cesarstwa Ichmość do­
noszą olch przybyciu do Auray, zkąd kilka wiorst 
jest kaplica św. Anny dAuray, gdzie odbędą się 
uroczystości imienia cesarskiego. (Ind. Bęlge)

I N D J E.
Czytamy w Times następujący list z Kalkuty 

3go lipca:
Oude jest ostatnią nadzieją powstańców. Wszę­

dzie indziej siła ich jest złamaną albo zupełnie zni­
szczoną. Tautesa Topee który sam tylko posia­
da armję, nie ma za to dział. Ummur Sing nie­
pokojący okręg Belzar, nie ma więcej jak lOOO 
zbrojnych ludzi. Powstańcy w liczbie 609 stojący 
pod Salaon w bliskości Allahabad dla tego tylko są 
groźni, że skoro im dobrze siądziemy na karki, mo­
gą zemknąć do Oude. Koer Sing, xiąźe zlhariz 
i Muldie z Metarude pobici, Nena gra w schowa­
nego, a Ferose szah, xiąźc Delhi, nie rusza się 
z Oude. On teraz ma być całą nadzieją powstania 
i jako ostatni syn domu Tiinur, ma za sobą syin- 
patje wszystkich mahometan. W  samem Oude 
położenie nasze jest bardzo niepomyślne. Po ­
wstańcy stoją w postawie regularnych armji 
w Bureise, w Fyzabad, Rymbad i na granicy p o ­
łudniowej. W  naszych rękach jest tylko stolica i 
Nawabgunge, gdzie sir Hope Grand w dniu 13tym 
rozpędził wojsko królowej (Begum) i gdzie gro­
madka Budmuszów z niewyjaśnionego jakiegoś 
kaprysu osadziła się na otwartej równinie, wdała 
sie w bójkę z 16tym pułkiem strzelców i prawie 
odparła atak jazdy. We wszystkich innych okrę­
gach władza Anglji jest zupełnie bezsilna. Man 
Sing oblegany jest pod Fyzabad, ponieważ uwa­
żany jest za przychylnego anglikom i wszyscy ze- 
mindarowie którzy się okazują gotowemi do pod­
dania się, zostają zabijani. Niepodobna nic nowe­
go rozpocząć, póki nie nadejdzie chłodna pora r o ­
ku i dopóki nie przybędą oczekiwane w paździer­
niku posiłki. Prócz w Rohilcund i w oddziale Del­
hi, wszędzie porządek utrzymywany jest tylko si­
łą oręża i podatki ściągane są z pomocą siły zbroj­
nej. Za kilka dni jednak amuestja ma zostać ogło­
szoną wBundelcund, przez co pozycja ta zostanie 
zamkniętą dla intrygantów. W innych okręgach 
powoli postępuje organizacja oddziałów lekkiej 
jazdy, po największej części syków a po zdoby­
ciu na nowo Oude. ostatnia nadzieja powstania 
upadnie. Naczelny dowódca ogłosił jawnie że je ­
go plan kampanji został zmieniony przez jenerała 
gubernatora. Z Betun mamy niepomyślne wiado- 
m°ści. Powstańcy znowu wpadli do Jangle i roz­
pędzili koolisów pracujących około budowy dro­
gi, namordowawszy i poraniwszy kilkunastu. J e ­
dnego nieszczęśliwego znaleziono zakopanego 
w ziemi[po szyję} a drapieżne ptaki wydziobały mu 
oczy. Wszyscy krajowcy służący rządowi angiel- 
skiemu, zagrożeni są  takiem samej obejściem i pa­
nuje między niemi powszechny popłoch. Do Kal- 
ku ty  wciągu czterech m iesięc y  p rzv b v ło  9 0 0 0  kra­

jowców z żonami i odpłynęli do wyspy Maurituis, 
czego pierwej nigdy nie chcieli uczynić. Zape­
wnie osiedlą się oni tam stale.

Szczególna jedna kwestja została niedawno 
przez rząd rozstrzygnięta. Dobra Koer Singa by­
ły bardzo obdłuźone; zachodziło pytanie czy pra­
wa jego wierzycieli zostały przez konfiskatę unie­
ważnione. Rząd potwierdzająco rozstrzygnął tę 
kwestję, przez co osoby zupełnie niewinne, ukara­
ne zostały za bunt winnego. Konfiskata nominal­
nie ograniczona do samego posiadacza ziemskie­
go,rozciąga się właściwie do wszystkich jego dzier­
żawców i w niektórych okręgach wielka część lu­
du słusznie czy niesłusznie zostanie do upadku 
p rzy pr o wadzoną.

Ten sam korrespondent Timesa z Kalkuty tak 
mówi o xiężnej Ihansi, która po zamordowaniu jej 
ojca tak dzielny opór stawiła anglikom. T a  zale­
dwie dziewietnasto-letnia kobieta, przez cały ciąg 
swego poprzedniego życia była jakby zamurowana 
w seraju, ale w tym szczupłym okręgu swego rzą­
du władała jak nieograniczona królowa i jak więk­
sza część azjatyckich kobiet w podobnem położe­
niu, oddawała się’ największej rozpuście. Ale j a ­
kiekolwiek mogły być jej domowe słabości, w po­
lu okazała ona odwagęji dzielność. Ona i jej sio­
stra w bitwie pod Gwalior w ubraniu męzkiem pę­
dziły w ogień na czele swego wojska i obie przy 
pierwszej szarży poległy.

Jakkolwiek ważne było zwycięztwo nasze pod 
Gwalior, nie zadało ono jednak ostatniego ciosu 
morderczym powstańcom, bo ich ogromna liczba 
uszła pomimo strasznego pogromu szczególnie ze 
strony naszych huzarów, którzy niezmiernie czyn­
nie używali rewolwerów. Ci co zdołali ujść śmier­
ci, skierowali się ku Hendowe i w tydzień po tak 
ciężkiej porażce, obóz ich liczył 15,000 łudzi, jak 
się zdaje dobrze zaopatrzonych w ainmunicję.

W ostatnich czasach udało nam się kilkunastu 
wyższych naczelników powstania dostać w nasze 
ręce lub trupem położyć. Moulvie poległ, radża 
z Meydpoore poddał się dobrowolnie, w Dulpur 
podskarbi radżaha z Gulen, dostał się w niewolę 
i taki sam los spotkał przywódcę powstania Ya- 
lub Rao w okręgu Sunidera. Ale pomimo zwąt­
pienia całej sprawy,pojedyricze gromady powstań­
ców zwiększają się coraz nowemi ochotnikami.

iNeue Preussische Zeitung).

D O S I I K 8 I K M I 1 .  
VKOIiOGJA W OttAM l

DLA P L E B A N Ó W  I  S P O W I E D N I K Ó W .

Długie było  panow anie w Europie łaciny. U żyw an o  
jej do w ykładów  nauk i um iejętności w szkołach  i uni­
w ersytetach, do nabożeństw a w kościele  rzym skim , 
posługiw ano się nią w dyplom acji, pisano po łacinie  
uchw ały, prawa, w ażniejsze t anzakcje, um ow y, ro z­
porządzenia prywatne i korrespondencje, i dop iero  
w zeszłym  w ieku zaledw o łacina ustępow ać zaczę ła 
now o-ukształconyin narzeczom.

W iek nasz nie ustaje rów nież w usiłow aniach u- 
proszczenia m etody nauczania; w zięto się zatem i do 
w ykładu dogm atów w językach  pospolitych  czy li kra­
jow ych . Pism a czasow e kościelne zaszczytnie w sp o ­
minają dzieła tego rodzaju Dra Konrada Martin P roh -  
sta, Fuchsa, i innych w niem ieckim , a kardynała ar­
cybiskupa Gousset** w Rheiins w e francuzkim ję ­
zyku.

W iedziony temi przykładam i, oraz chęcią ułatwienia  
młodym  lew itom  nauki teologji, o której dobre p oję­
cie w ięcej chodzi, aniżeli o to  w jakim  ona udzielaną  
będzie języku; postanow iłem  Teologją floral 
n ą  kardynała Gousset w ydać w przekładzie polskim .

K ardynał G ousset w ydał Teologją moralną w  roku  
1844; w 1850 już ósm ą w ydrukowano edycją, a do 
dnia dzisiejszego zapew ne ich w ięcej się u k a z a ł o .  
W  niemieckim języku  siedm iu przekładów  d o c z a k a ł o  
się to dzieło.

W J jt2  Jtomie Pamiętnika Religijno-M oralnego na 
stronnicy 1 1 4, podano w edług dziennika religijnego  
„L ’ami de la religion*1 m iędzy najwaźniejszeini dzie ła ­
mi teologicznem i duchow ieństw u irancuzkiemu zaleco- 
nemi, T eologję kardynała Gousset'a. Powtarzam y tu- 
pow ażne o tern dziele zdanie tam zawarte. , ,W ielk a  li­
czba duchow nych posiada już T eologję moralną i do­
gm atyczną kardynała G ousset’a, ale pow odzen ie na 
jakie zasługują te dzieła nie będzie zup ełne, dopók i 
ich w szyscy  duchow ni posiadać nie będą. T eologją  
moralna doczekaw szy  s ię  już ósm ego wydania jest  
niezbędną dla przew odników  sum ienia/*

Czas i okoliczności dopom inają się abyśm y p od o­
bnej praktyczności dzieła w języku  naszym posiadali, 
gdyż ludzie św ieccy  którzy teo logję pospolie ie  uw aża­
ją  za szerm ierstwo scholastyczne rozumu; gdy się bliżej 

| z nią obeznają, nabędą w łaściw ego o niej wyobrażenia.

Jeżeli religja odzyskuje dziś sw e znaczenie, i należne 
poważanie, to przypisyw ać powinniśm y bez wątpienia  
w ychodzącym  w językach  narodow ych dziełom reli­
gijnym.

A by przek ładjteologji nie zostaw iał nic do życzenia  
dokonali go m ężow ie w ysokiej nauki i w ytrawionego  
dośw iadczenia. U proszeni nadto prałaci i professoro- 
w ie przedm iotów  teologicznych, przekład ten przej­
rze li i popraw ili, gdzie była tego potrzeba.

Cztery tom y składające całość T eologji moralnej 
w yszły  juz z druku i są do nabycia w znaczniejszych  
xięgarniach w arszaw skich , za rub. sr. 6 . K toby  
z prow incji lub C esarstw a zażądał więcej ja k  jeden  e- 
xem plarz,w prost od w ydaw cy J. Ungra, (przy ulicy  
K rakow skie-Przedm ieście pod  Nrem 391 w dumb PP' 
W izytek), i nadesłał cenę oznaczoną, odbierze T eologję  
kosztem  w ydaw cy. (Xr_ 4 5 9 __

Dyrektor drogi zelaznej W arszawsko- W iedeń skiej.__
Zawiadamia iż w skutek uchw ały rady zarządzającej 
z dnia 5 ( 1 / )  maja r. b. w każdą n iedzielę i św ięta, 
w yprawiane będą drogą żelazną pociągi spacerow e  
z W arszaw y do Skierniew ic i stacji pośrednich, z w y ­
daniem publiczności biletów  jazd y  za opłatą zw ykłą, 
z pow rotem  bezpłatnym . Pociągi te pod łu g  now ego  
rozkładu jazd y  w yprawiane będą: z W arszaw y o go ­
dzinie 2giej po południu, z P ruszkow a o godzinie Sgiej 
minut 35 , z Brwinowa o godzi. 2giej minut 80 , z Gro­
dziska  o godzin ie 3ciej in. 5, z Rudy G uzow skiej o go ­
dzinie 3 m. 35, z R adziw iłow a o godz. 4 m. 15; przy­
będą do Skierniew ic o godzinie 4 ej minut 45  po p o ­
łudniu,— z pow rotem  wyjdą: ze Skierniew ic o godz. 8 
minut 15 w ieczór, z R adziw iłłow a o godz. 8 m. 40, 
z Rudy G uzow skiej o godz. 9 m. 15, z G rodziska  
o godz. 9 m. 45, z Brwinowa o godz. 10 , z P ruszkow a  
o godz 10 m. \ 0 , i przybędą do W arszaw y o godzinie  
lOtej minut 45 w  w ieczór. Sprzedaż b iletów  rozpocznie  
się w dniu odejścia pociągu od godziny 1 2 ' / ,  w  p o łu ­
dnie.— Rosenbaum.

Apartament z  kilkunastu pokojów
na pierw szym  p iętrze, ze stajnią i w ozow nią na N o- 
w ym -Sw iecie  pod  Nrem 41 , je s t  do wynającia od św .

__________________  (Nr 395— 6 .)M ichała.

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y .
Borowski Ferdy. in ży ­

nier z Cesarstwa n r  586, 
Czosnowski T ytus obyw . z 
Rzęgnowa nr 585 , G rodzi­
cki Xaw. ob. z Garnka nr 
5 8 4 , Kretkowski Emiljan 
ob. z B oruchow a nr 584, 
X. Kuliński Tom asz kano­
nik z K ielc nr 414, Olesz- 
kiewicz Tom. professor z 
Grodna nr ( 3 14 ,  Tym o­
wski K ajetan ob

nr 584 , Borkowski Stan. 
radca honorow y z Szcza­
wnicy nr 556, Łubieński 
Hen. ob. z Drezna nr 468.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Berent Łukasz oby. d o  
K ołaciuą, M arszewski Sta. 
ob. do W łocław ka, G rzy ­
m ała de Lubański A lex, 
doktór do 'Paryża, W ej- 
senhoff Lucjan ob. d o  N ie­
miec.

z K obiel —
W  dniu w czorajszym  przyjechało do W arszaw y  

koleją żelazną osób 578 , w yjechało 463.

U l I K S i  « H K Ł E # W  WAHSXAWttHIEJ

dnia 20 Sierpnia i858 roku.

TO o  n e  t

Pót-imperjały rossyjskie . . . . , 5 44
Dukaty holleuderskie nowe wazue

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 93 45
Bilety skarbu Królestwa Polskie, ( ł 8/^ '/ ,,) —
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip.
L isty  zastawne białe III okresu (Oarocz 

kuponu) (4% ) . . .  za 15 rs. 14 84 14 81
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

k u p o u u > (4 % )............................... ,

C ert. bauku na obi. cz. lit. A na 300 zł.
„ „ lit. B. na 200  z ł. bez proc.
„ „ „ procentowe (5u/0 > „ • * * * • ma

Dowody Kom. Ceatr. Likwid. za 100 zł. ___

Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprocz kuponu (5% ) . . . .

,, .. i  roku 1855 .

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, prueniium. . . .
Obligi.Współki Zegiugi Parowej w Króle­

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 150 — ___

W e  x  1 e x dnia 1 9  b.  m .

B e r l i n ........................ 100 Tal. 2 M. 99 82*/. -
„ .............................. (00 Tal. k. t. ' J

G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. __ . ___ ___

...............................100 Tal. k. t. ___ . „

Hamburg . . . . . .  300 BAlk. 2 M. 150 90
L o n d y n .........................1 P t. St. 3 M. 6 70 emm —
Moskwa . . . . . 100 Rs. k. t. — - ___

Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. —- 1 —- —

.....................................100 Rs. k. t. —_

2 M. 80 40 ___

„ ............................... 300 Frań. i  m; ___ — —

W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 97 65 97 50
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

żąd an o  I p o c o n o

Rs. | kop. j R s .  | k o p .

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 55*/^ 
od listów  zastawnych kop. Va/j 

_________ °d nowej rossyjskićj pożyczki Rs» —* kop. —

TEATR WIELKI. Jutro: Halka.
I D rukarni J .  U ngra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 9 (2 I) Sierpnia 1858.— S tarszy  Cenzor, F. Sobieszczański.


